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OD AUT O RA 
W dzieciństwie marzyłem o tym, żeby zostać 

stolarzem . Kilka la t póżniej wykonywałem ju ż 

samodzielnie dębowe k olby do samopałów, w 
które uzbrojeni - z grupką chłopaków ch cie­
liśmy pokonać Trzec ią Rzeszę. Ponieważ po 
zakończeniu wojny natychmiast zaczęto prze­
bąkiwać o nieuchronnośc i no wej - odk ryłem 

w sobie powołanie tokarza m etalowego, a le po 
uzyskaniu dyplom u przyszło mi pracować w 
tym zawodzie nie dość dł ugo; może dlatego, że 
okazało si<?, i ż wojny chyba nie będzi e , za ­
cząłem informować ludzi o cenie jabłek i dz iu ­
rach w jezdni (zat rudniony w powia towej ga­
zetce). Na Un iwe r y tecie w Łodzi d owiedzia ­
łem się . że dramaty s ą j dynie pó ł fabrykatam i, 

na Jagi ellońskim zaś, że najlepszy na Ś\ iecie 
jest pokój . Jednocześnie odk rywałem, że 

Polska jest wspan i a łym, bardzo pi ęknym k r a­
jem o niepospolitej dynam ice rozwojowej i tego 
prześw i a dczeni a ni c pop s u ły m i nawet częste 

k atastrofy mo tocyklowe, z których mus i ałem 

wyjść ca o, :; koro to dziś piszę . Lub i ę szybkość 

na szosach i w pracy, pi szę jedyn ie o spra­
wach, któr poznalem sam. Pie rwszy m ój tom 
w ie rszy (,J est taki e drzewo" WL 1956) nazwa­
no „pra"5dziwym głosem pokoi nia"; graną 
obecnie w Bialym stoku t rage diq „Ostat ni brat " 
_ „ autobiografią pokolenia". ·o cóż, niech już 
tak będzie. Do ub i egłego rok u w aktach cy­
w il nych notowa ny byłem jako „półsierota", ale 
od lis to pada 62 znowu mam ojca , k tóry się po 
23 latach od nalazł . W ogóle m am szczęście do 
znaj dowania ludzi n iespodziewanych. P isalcm 
„Konduk t" pod naporem w i lole lni c .i pamięci 

o ide ntycznym wypadku z moj · biografii: w 
roku 1949 w ko palni „Wu jek", gdz ie j eź.dz iliś­
m y „pod fed rowywać", zginął mój kolega, 
17-le lni Gen k Przygodz ki, wieźliśm y jego 
trumnę , chowaliśmy "O. 

Chcia ł em po p-:-oslu nap isa ć sztukę o współ­

czesnych „l udziach z P olsk i". 
BOHD. DROZDOWS I 

Przedru k z programu Teatru Ateneum 
w Warszawie r ok 1963. 

NOTA 
BIB LIOGRAFI CZN A 
Poezja 

Jest takie d rzewo K raków 1956 

Moja Polska PIW 1957 

Południc i cień Kraków 1960 

ka ri,:·a do syna Czy telnik 1962 

Tajemniczy ka jecik Nasza Ksic;garnia 1961 

Proza: 

B urzliwe la ta (pamiętn ik) Ksiąika i Wie-
dza 1955 

P as.ie Armi na Laskowicza Krakó> 1962 

.J ut ro powrócą p!aki Kraków 1963 

Reportaże z lat 1955-1963 Warszawa 1964 

F rzekła cl y: 

Piędź ziemi G. Bakłanowa K iW 1962 

Jeńcy płonącej otchłani B. Fradkina Iskry 
1960 

Dram a ty: 

Kondukt, sztuka w 2 aktach . druk. Dialog 
nr Jl 1960. wyst. Teatr Ziemi Lubuskiej 
w Zielonej Górze . Teatr Ludowy w No­
we j Hucie, Teatr Ateneum w Warszawie. 

Ostatn i brat, tragedia polska 1947, druk . 
Dialog nr 10 rn 61, wyst. Teatr im. Wc;­
gicrki w Białymstoku . 

Kla t ka czyli zabaw a rodzin na , sztuka w 
akcie, d ruk. Dialog nr 8 1962. 

Dzwo ny na wzięc ie Francji, dramat w .1 
aktach wyst. Teatr Pow1;zechny w War­
szawie, Teatr Polski w Szczecinie . 

Ballada polska, sztuka w 3 ak tach wyst. 
Teatr Polski w Warszawie. 
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BOHDAN DROZDOWSKI 

o N 

MACIEJ , górnik - werb us 

KAZEK, górn ik - werbus 

SADYBA , k ierowca . 

o s o by: 

WOŻNIAK, radca zakładowy , inżynier 

PAWEL K I, delegat partii 

MA GDA, dziewczyna zabrana z drogi 

SOŁTYS , sta r y chłop . 

u K 

FRANCISZEK TRZECIA K 

WŁODZIMIERZ NOW AK 

FELIKS SZAJNERT 

BOGDAN KOPCIOWSKI 

JANUSZ GAJOS 

I ELŻBIETA STAROSTECKA 

T 

l JOANNA PALLASEK -.IĘDHYKA 

MACIEJ GRZYB OWSKI 

Asystent reiyscra : Scenografia: 

HENRY K JOZWI A K JERZY GORAZDOWSKI 

II Warsztat Dyplom owy Studentów IV roku Wydziału Aktorskiego 

Pa ństwowej Wyższej Szkoły Teat ralnej i F ilmowej im. L. Schillera w Łodzi 

P remier a dn ia 2: l utego 1965 r. 

na Scenie Szkolnej P.W.S.T.iF. im. L. Schillera w Łodzi, ul. Gdańska 32 
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BOHDAN DROZDOWSKI 

CI-IW ILA 

P rzemie11 tę t rawę 

w warkocz Weroniki 

przemień tę wierzbę 

w dziewkę do miłośc i 

przem ie11 11?11 skowyt 

w rozmawianic z nikim 

własnym szkieletem 

7.agraj z sobą w kości 

Przemień się w starca 

nic szukaj lask i 

zejd ź sam 

gdzi zejdziesz już 

bez własne.i ·WOii 

Lecz 

żyć z t ą myślą zwyciężyć 

bol i 

jak bol i sądz i ć 

nie zdjąwszy opaski 

STANISŁAW HEBANOWSKI 

A 1t1ARGINESI~ 

,.KONDlTKT '. 
Każda z postaci w sztuce Drozdowskiego m a 

swój w~tydliwie ukrywany kompleks, każda 

.lywi pod. kórne niechęc i i urazy. Każda nosi 
rów1 i eż imp1 cgnowany -chematami, ochronny 
płaszcz przy jęte.i postawy . a raczej pozy. k tóra 
odgrani cza ją od świata zewnętrznego. P oza 
um oż liwi a pr zytem określe n ie swego stanowis ­
ka wobec otoczenia . 

Wystarcza jednak to. ż samoch ód navYalił , 

że p rzed łuża s i ę do kilk una:tu godzin ten przy­
m usowy relaks . wytrąca j ący lu dzi poza ub ity 
t rakt codz ien nośc i, a już pęka na s trzępy po­
zornie t rwała tk anina schematów; tracą one 
swoje daw ne znacze nie i wartość , jak bankno ty 
wycofane z obiegu. 

Podobn ie jak w „Zagubionym autobusie" 
Steinbecka . tę chw ilowo wy izolowaną z potoku 
życia grupę - przestają .obowią zywać na rzu­
cone 7. zrwnątrz norm y i włas ne wewnętrz ­

ne rygory. A jedno c :.:eśn i e uw olnieni od p res ji 
schem a tów ludzie odczuwaj ą dotk liwie j osobis ­
te kłopot y . I bardzie .i dok u czają im ciasne bu­
ty. żo łądek tym m ocniej dopomina si ę o swoje 
praw a. pod l żejszej pokrywki para bucha 
gęs t zymi kłębam i. Zwycza jne słowa nabieraj ą 

i ły isk ry elek trycznej, wciąż grozi k rót ki e 
spięc i e . 

. Iakabrycznym i grotesk owym katali zatorem 
prz m ian staje s i ę trum na z nieboszczyk iem . 

Drozdowski (a to wielk a zaleta jego sztuk i! ) 
do skon ale bu du je dia log. Czasem z m agnetofo ­
no ą dokładnością rej est ruje ch aotyczny ciąg 

w ielu gło sów . jakby nagranych w len iw ie ja ­
dącym pociągu .Taki mały w ycinek rzeczyw i­
stości ! Czasem ukła da głosy warstwowo , po­
szczególne tem aty wracają i roz :v ij aj ą si ę w 
licznych w ariacjach. Te rwane w pó ł zdania, 
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napomknienia, zakamuflowane nawroty, sloga­
nowe odzywki - dają żywą charakterystykę 

osób, podkreślają ich przynależność środowis­

kową, akcentują atawistyczne przesądy. 
I bardziej chyba, niż ko ntrasty socjologicz­

ne, interesują autora konflikty psychologiczne 
komprom itacja schematów. Uczuciowych 

i myślowych. N ieświadomych świadomie 

obłudnych. 

Różnicując atmosferę pierwszego i drugiego 
aktu Drozdowski doprowadza w końcu uczest ­
ników absurdalnej procesji z t rumną do kapi­
tulacji, wyrzeczenia się póz, nagłego przewar­
tościowania stanowisk. Agresywny stosunek do 
otoczenia i drugiego czlowieka przeobraża się 

w bunt przeciw uznawan mu tabu, a kończy 
bezradną złością przeciw sobie. Są jak dzieci , 
którym odebrano ulubione zabawki! Ale właś­

nie w tej bezradności i wyczerpaniu zdobywa­
ją się ci zagonien i ludzie na pierwsze odruchy 
serca i solidarności . A kiedy podejmują fina ło­

wy marsz - możemy prawie wierzyć - ;i;e 
wrócą do punktu wyjścia, bardziej rozczarowa­
ni do siebie i bardziej wyrozumiali. na cudze 
w ady... I z większą zaciętością potoczą dalej 
swoją taczkę ... 

Akcja „Konduktu" toczy się na kanwie opo­
wiadania Ryszarda Kapuścińskiego p.t. „Sztyw­
ny". 

STANISŁAW HEBA OWSKI 

Przedruk z programu Państwo­
w~go Tentru Ziemi Lubuskiej w 
Zielonej Gćrze, sezon 1961/1962. 

Zaklady Graficzne RSW „Pr.asa" w Lodzi. ul. Zwlrki 17. 
Z . 418, N . 500. D. 6~ . N-11/652. 


